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Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
s tro n ic  w iersz  n o n p are lo - 
w y  m k. 60— n a  III stron ie
rok. 50 —  n a  IV  stron ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rn io n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  og łoszen ie  
po m k. ^ za  w y raz . N a j
m nie jsze  d ro b n e  og ło sze
n ie  m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100$ d ro że j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rzy  ul. P iłsu d 
sk ieg o  w S o sn o w cu .

A d res  dla lis tó w  i depesz
|  „ IS K R A ", S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

i .  I I
Z  p rz e sy łk ą  p ocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , W 
S zo p ien icach  i na  G .
Ś ląsk u .

dąb row a ,  Sienkiewicza 8, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 3, Telefon 84 Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4 , Telefon 64,

JwSwi* • VJ

I Ś. p.

f L
L ekarz K asy C horych w  D ą b ro w ie ,

p o  k ró tk ic h  lecz  c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h , o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i, z a 
sn ą ł w  B ogu d n ia  18 s ie rp n ia  r. b ., p rz e ż y w sz y  la t 62 . 

P o g rą ż o n a  w  g łę b o k im  ż a lu  ro d z in a  z a w ia d a m ia  p r z y ja c ió ł  i zn a  
jo m y c h , iż n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  20  s ie rp n ia  i.b . w  k o 
śc ie le  p a ra f ja ln y m  o g. 7 ra n o . W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z m ie sz k a n ia  p rz y  ul. 
S o b ie sk ie g o  1 d. P ła z iń sk ie g o  n a  c m e n ta rz  n a s tą p i w  so b o tę  d n ia  2 0 -go 

b- o god z . 4 p o  p o łu d n iu .s ie r p n ia  r,

Od poniedziałku 16* 4 ► |  N  K I  SOSNOWCU,
ao 22-go sierpn a r.b.g j  I |  II | |  J  11

r « minom. *
demonst rowany będzie obraz  p. t.

l  Kulisami Ekranu i
w  6  częśc ia ch .

z s ły n n y m i a rty s tam i sc e n  ro sy jsk ich  M o ż u ch in em  i L is ien k o  w  roli g łó w n e j. $  
D lacze g o  w y b itn i a rty śc i k in em a to g ra ficz n i p o b ie ra ją  b a jo ń sk ie  

w p ro st gaże , o p ła c a n i są  z n a c z n ie  lep ie j od  w ię k sz e j m iary  a rty stó w  
scen icznych??  T a je m n ic ę  tę  p o z w o liła  so b ie  o d s ło n ić  p o  raz  p ie rw sz y  
z n a n a  w y tw ó rn ia  Je rm o lje w a  w  M oskw ie .

m m
3  Szeferóu do smotliedśw c^źarocoycii |

p oszu K u je  z a ra z  T o w a r z y s tw o  U drniczo* [jgl m P r z e m y s ło w e  „SATURN,, pv S o s n o w ie c .
W arunki od  u m o w y . Z g ło s z e n ia  u p ra sza  s ię  1 ]  

g  n a d sy ła ć  p od  w y ż e j  w sk a z a n y m  a d r e se m .
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Od 16 do 24 sierpnia 1921 r.

pubiil^o^i HARRY-PEEL
w y stą p i  w  sensacyjnym  dram acie w  6  w. akt.

Qi m i n

BPS

Wielki obraz w 2-ch serjach.
O d  p ią tk u  19 d o  w to rk u

> s ie rp n ia  r. 

4i*-aze se r ja

O d  śro d y  24-go 

d o  n ie d z ie l i  28 b. m . 

11-ga s e r ja

BICZ 
BOŻY

w 6 częściach.
P o tę ż n y  d ra m a t, ro z g ry w a ją c y  s ię  n a  tle  m a lo w n icze j 

n a tu ry  c u d o w n e g o  W sc h o d u  i E u ro p y .
O b ra z  te n  o sn u ty  je s t  n a  t le  s ły n n e g o  u tw o ru  fran" 

cu sk ieg o  p is a rz a  Je rz e g o  O h n e ta .
W  ro li g ł. w y s tę p u je  z n a n a  p ię k n o ść  L ucy  D o ra jn e .

v. 6 częściach.

Fascynujące  n ap ięc iem  n e r w ó w  ep izo d y  wzbu-  
dzają p od z iw  w śród  publiczności,  a lb ow iem  I F  
to co d o tych czas  u ch od z iło  za  bujną w yobra- * 9 9  
źnię zosta ło  przez um iejętną  reżyserję zreali- <§§ 

zow ane.
Jeszcze i ig la i i i i i  Miein.

Żądamy wyjaśnienia.

pod opieką i przy poparciu 
czerwonego krzyża wygła
dzają Polskę, wygładzają 
nas !

W myśl wezwania „Ku- 
rjera Częstochow skiego” 
trzebaby, łaby ludność s a 
m a nie pozwoliła na pę
dzenie nierogacizny i by
dła na SIąsk. Trzebaby, 
aby kolejarze sami nie ze 
chcieli wysyłać pociągów 
z transportam i świń i by
dła. Ale my w łaśnie je 
s teśm y przeciwko wszel
kiej samowoli. Rozporzą
dzenia naw et szkodliwe dla 
kraju winny być wykony
wane, dopóki nie zostaną 
cofnięte. Ale jednocześnie 
winni wydawania takich 
rozporządzeń m uszą być 
ukarani!

Zapytujemy tedy po raz 
niewiadomo który nasze 
władze: Kto śmie wyda
wać pozwolenia na wywóz 
żywności na G. bląsk i na 
jakiej zasadzie? Jeżeli w ła
dze chcą, by ludność nie 
była zm uszona do użycia 
środków ostatecznych, to 
m uszą dać nam  odpowiedź 
jasną, by społeczeństwo 
wiedziało, po co, w jakim 
celu i na jakiej zasadzie 
ogałaca się kraj z bydła i 
nierogacizny.

r.

;jjjęjC7Ei£ S B W B B n H H l l i l B l i n i n i l M l N
D ziś  i dni n a s tę p n e .

D!a m ło d z ieży  d ozw olon e .
HARRY PEEL

D e c h  z a m ie ra  w  p ie r s ia c h  n a  w id o k  k a rk o ło m n y c h  
sc e n  w y k o n y w a n y c h  z n a ra ż e n ie m  i le k c e w a ż e n ie m  ż y c ia  
p rz e z  teg o  n ie z ró w n a n e g o  a rty s tę .

A N O N S I O d  p o n ie d z ia łk u  22 b. m , A N O N S ! 
D e m o n s tro w a n y  b ę d z ie  g ło śn y  o b ra z  p . t

„Orlątko"
B B S  d ra m a t w  7 w ie lk ic h  c z ę śc ia c h  z c z asó w  N ap o leo ń sk ich .
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D ók tór  M edycyny

B ł. Bltny-Szlatiita
B. ordynator kliniki chorób skór
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop 
od l l —l po poi. wiećz od 6 -  8 

panie od 5—6

Ul. Małachowskiego Nr. ie .

Dr. Józef Hałccz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w  chorobach w ene  
rycznych i skórnych od 3 —  7 

godz. p opo ł.  (oprócz  świąt.

Będzin, Nowy Rynek M 3.

Uskarżamy się na dro
żyznę, przeklinamy n iesu 
miennych paskarzy, obrzu
camy często uczciwych kup
ców błotern, ale nikt z nas 
nie pomyśli o zaradzeniu 
złemu.

Społeczeństwo kwili, ję
czy, od czasu do czasu e- 
nergiczniejsze warstwy za
czynają... wierzgać i w rze
szczeć: poprawa bytu, strajk 
dosyć tego! no i koniec na 
tym.

Nigdzie jednak ani iskier
ki inicjatywy żywszej, ja 
kiegoś czynu, któryby świad
czył, że chcemy to zło 
znienawidzone tępić.

Nasze kooperatywy, przed 
którymi wobec wolnego 
handlu otwiera się pole do 
działania, śpią snem  bło
gim, nie wstydząc się, że 
dotąd prawie nic nie zdzia
łały.

Sosnowiec, 20 sierpnia.
Związki kupców i inne 

zrzeszenia nic nie robią...
I kto m a polepszyć sy tua

cję? Rząd?
Rząd czeka na nas, my 

czekamy na rząd, a zagra
nica się z nas śmieje, fi 
obcy nas wyzyskują. Ale 
jęczeć umiemy...

Tak pisze o sytuacji ,,Ku- 
rjer Częstochowski" i trze
ba mu przyznać rację, ale 
tylko w części. Wobec bo
wiem przedziwnej polityki 
rządu społeczeństwo, zwła
szcza w Zagłębiu, musi 
s tać z założonymi rękami 
i patrzeć, jak całe stada  
świń pędzone są  co go
dzina na G. Śląsk, by s ta m 
tąd wędrować dalej na za
chód aż do Berlina.

P rasa  stołeczna krzyczy 
w niebogłosy o konieczno
ści zamknięcia granicy, a 
tu paskarze śląscy i nasi

I M o  polityczna.
(Z  pism i te legram ów  w czora j

szych).
—  D ep esza ,  p och o d zą ca  ze  

źródeł litew skich  zaprzecza  p o 
g łoskom , jak ob y  litwini za m ie 
rzali przeprow adzić  m obiliza
cję, w  razie g d y b y  najbliższe  
rokow ania  w  G en ew ie ,  w  spra
w ie  wileńskiej nie d o p r o w a 
dziły  do  p o m y ś ln e g o  dla Li
tw y  rozwiązania  spraw y.

-— P r e z e s  gm iny  żydow skiej  
w  W iln ie  dr. W y g o ck i  o ś w ia d 
czył, że  żydzi nie m ogą brać  
udziału w  zjeździe  ciał sa m o 
rządow ych , p o n ie w a ż  tenże  
w y d a je  s ię  im atutem  jednej  
ze stron w a lc z ą c y c h  o W ileń-  
s z c z y z r ę ,  żydzi zaś  nie m ogą  
stanąć ani po  stronie p o lak ów  
ani litwinów,

—  R zy m sk a  a m b a sa d a  fran
cuska zaprzecza  urzędow o, j a 
koby m ięd zy  rządem  francu
skim a polskim  zaw arto  tajny  
układ w  sprawie górnośląskiej.

—  Prasa  berlińska podaje  
w iad om ośc i  o bliskim rzekom o



w y b u ch u  p ow stan ia  na G ó r
nym  Śląsku. „A ch tu h rab en d -  
s b la t11 po d a je  s fa łszow aną o- 
d ezw ę polsk ich  organizacji s a 
m oobrony  robo tn ików  hu tn i
czych, k o p a ln ianych  i kolejo
w ych, w zy w ającą  rzekom o do 
n iepoddaw  ania się p o s ta n o w ie 
niom  parysk im  p o d  h as łem  
„do broni"

—  N adsy łan ie  posiłitów fran 
cuskich na  G órny  Śląsk m a się 
rozpocząć  o d  pon iedzia łku  
przysz łego  tygodnia .

—- G en era ł  Marinis przybył 
do  O po la .  P rzybyc ie  Le R o n 
d a  i S tu a r ta  oczekiw ane jest 
w e  środę.

— W  myśl artykułu  238 trak 
ta tu  poko jow ego  N iem cy  w y 
dali do  dn 21 1 ipca  n a s tę p u 
jący  m a te r ja ł  kolejow y: Belgji 
9,734 w ag o n y  kolei p a ń s tw o 
w ych  i 143 w ag o n ó w  kolei p ry 
w atnych , Francji 4258 »vago- 
n ów  kolei p ań s tw o w y ch  i 454 
p ry w a tnych .

cia na sw ym  tery torjum , a w  gdyby  nie w strzym ał jaknaj-
szczególności n a  granicy  G. ściślej wszelkiego p rzedosta-
S iąska  środków, m o g ący ch  w ania  się broni i amunicji, o-
p rzec iw dz ia łać  wszelkiej pró- raz oddz ia łów  zbro jnych  i uz
bie w y w o łan ia  zam ieszek  n a  bro jonych  jednostek ,
obszarze  p leb iscy tow ym , lub

Sprauy polsko - sdaAstale.
Ukończenie układów.

Rady najw. 
do rządu polskiego.

W arszaw a, 19 s ierpn ia .
Nota, w ys tosow ana  przez  r a 

d ę  najw yższą do rząd u  p o l 
skiego, op iew a, jak  następuje :

„ Z e  w zględu  na  trudności, 
k tó re  p rzed s taw ia  w ytknięcie  
gran icy  m ięd zy  N iem cam i a 
P o lsk ą  na G. Śląsku, rad a  n a j 
w yższa  odłoży ła  decyzję , któ* 
rą pow ziąć  musi w tej sprawne 
stosow nie  do art. 88. t rak ta tu  
w ersalskiego R ad a  n a jw y ż 
sza jes t  p ew ną , że ludność 
G ó rn eg o  Ś ląska oceni uczucia, 
k tóre  nią p o w o d o w ały  przy  
odsun ięc iu  zby t posp iesznego  
rozstrzygnięcia .  Nic zresztą  
nie będz ie  zaniechane , aby  ta 
zw łoka  była m ożliw ie n a jk ró t
sza.

R a d a  na jw y ższa  liczy z p e w 
nością, że rząd  polski ze swej 
s trony  zaw ezw ie ludność p o l
ską do  z a ch o w a n ia  na jw ięk 
szego spokoju  aż do chwili o- 
s ta tecznej  decyzji i że j e d n o 
cześnie użyje ca łego  swego 
w pływ u  pośredn iego  i b e z p o 
średn iego  na ludność G. Sią- 
ska ce lem  skłonienia jej do 
uszanow ania  au to ry te tu  komisji 
międzysojuszniczej.

R a d a  na jw yższa  zw raca  
szczególną uw ag ę  rządow i p o l
sk iem u n a  p o w a żn ą  o d p o w ie 
dzialność, k tó rąby  rząd  ten 
poniósł, g d y b y  zan iechał uży-

Jedna  z pa lących  sp raw  n a 
szych, sp raw a  gdańska , zo s ta 
ła  zlikw idow ana.

U kład  d la  Polski nie jes t  by 
najm niej korzystny, ale doszli
śm y już w szyscy  do takiego 
s tan u  zdenerw ow an ia ,  dzięki 
w iększości ententy, w że p o w ie 
trzu zda je się unosić nakaz: 
„kończyć, by le  tylko skończyć!11

U kład  g o sp o d arczy  z G d a ń 
skiem w  za rysach  g łów nych 
p rz ed s taw ia  się następu jąco :

G iełda  berlińska m a no tow ać 
kursy naszych  p ap ie ró w  i m a 
rek; w zarządzie  g ie łd y  za s ią 
d ą  dwaj p rzeds taw ic ie le  b a n 
ków  polskich.

G d a ń sk  nie pozwoli n a  w y 
wóz p ro d u k tó w  spożyw czych , 
dopóki w Po lsce  trw ać  będz ie  
zakaz w ywozu.

G dańszczan ie  w  Polsce, a 
po lacy  w  G d a ń sk u  m o g ą  n a 
b y w a ć  wszelkie nieruchom ości.

W  sąd a ch  gdańsk ich  d o p u s z 
czony jes t  język polski.

S p raw a  kolei rozstrzygnięta  
zos ta ła  przez  kom isarza  H a- 
sk inga  w ten  sposób, że kole- 
;e sze ro k o to ro w e  przyznano 
Polsce, t ram w a je  i kolejki w ą 
sk o to ro w e-G d ań sk o w i (P rzeciw

b  n u  mm.
Szykanowanie przez władze sowieckie.

Baranowicze, 19 sierpnia. 
(Telegr. w łasny).

Bolszewicy nie chcą ab
solutnie puszczać inteligen
cji do kraju, robią jej ty
siączne trudności i szyka
nują na każdym kroku.

Położenie inteligencji pol
skiej w Rosji jest okropne. 
Nędza wzrasta z dnia na 
dzień. Wielu z tych, któ

rzy przyjechali do Barano
wicz, jest tak wycieńczo
nych, że po spożyciu po
silnego jadła mdleje. 0 -  
świadczają oni, że konie
czna jest energiczna inter
wencja rządu polskiego co 
do powrotu inteligencji z 
Rosji, gdyż w przeciwnym

PodpelaciHo.
POWIEŚĆ.

129.
— Nie dziwna... do czarta! 

djabelnie ukąszona została! 
Radź jej aby uspokoiła swe 
nerwy... Niechaj się panny Łu
cji nie obawia... Ale czy wiesz 
u kogo ona pracuje?

— U pani Augusty, znanej 
modniarki.

— Która mieszka?...
— Przy ulicy św. Honorjusza, 

na rogu Castiglione.
— Chodzi codziennie do owej 

szwalni.
— Niewiem tego.
— Trzeba się o tym powia

domić... l)o mnie to należy! A 
teraz rozbierzmy poważną stro
nę tej kwestji. Kazawszy zni
knąć owej osobie, pozostawimy 
jej rodzinę bez środków utrzy
mania...

— Łucja nie ma rodziny.
— Sierota zatym bez ojca i 

matki?
— Opuszczone dziecko, w 

przytułku wychowane.
— Brawo! tego właśnie nam 

trzeba. Policja nie znalazłszy 
nikogo ze strony dziewczyny,

któryby się zajął tą sprawą 
zwolna działać będzie... Rozpo
cznie dla formy śledztwo, po
szukiwania, wszak nic nie od
najdzie, w obec przedsięwzię
tych przezemnie ś r o d k ó w  
ostrożności.

— Cóż zrobić zamyślasz?
— Dziwne pytanie, kuzynie...
Co myślę zrobić?... Niech

mnie djabli wezmą, jeśli wiem 
teraz!.. Najprzód wystudjuję 
wycieczki i powrót tej małej, 
ażebym wiedział, o której go 
dzinie wychodzi i o której wra
ca do siebie i według otrzyma
nych wskazówek dopiero ro
zwinę me plany. Miej ufność 
we mnie... Wszakże nie jestem 
głupiem zwierzęciem. Zresztą, 
jak mniemam, ta sprawa bawić 
mnie będzie, a gdy rzecz jaka 
zajmuje człeka, przybywa wte
dy natchnienie, a z nim odwa
ga i siła... Ale tylko — dodał, 
drapiąc się po uchu z zakłopo
taniem.

— 0  cóż chodzi? 
Garaud.

zapytał

będzie— Sądzę, iż to cię 
drogo kosztowało...

— Co to znaczy? — odparł 
przemysłowiec z lekceważe
niem.

— Pieniądz jest motorem woj
ny — wyrzekł Soliveau — 
wszakże wiesz o tym. Chcąc 
dobrze spełnić jaką misję, nie

należy dać się powstrzymać 
niczemu...

— Mówiłem ci, ażebyś czer
pał z mej kasy... niecheiałeś...

— Zmieniły się obecnie oko
liczności.

— Ileż potrzebujesz?
— Nio niewiem...
— Chcesz dwadzieścia tysię

cy franków?
— Niech będzie dwadzieścia 

tysięcy.. Być może, iż ich nie 
wydani... a może wydam i wię
cej...

— Powtarzam, nie zważaj na 
wydatek, ażeby tylko Lucjan 
powrócił do Marji i ona była 
szczęśliwą.

— Daj więc dwadzieścia ty
sięcy... gdyby to niewystarcza- 
jącem się okazało, wiem gdzie 
się znaleźć.

Harmant otworzył pugilares. 
Wydobył zeń kilka paczek bi
letów bankowych, każda po 
dziesięć tysięcy franków, wyjął 
dwie i takowe podał Owidju- 
szowi.

— Dziękuję — rzekł tenże, 
chowając pieniądze. To jest na 
koszta kampanji, a dla mnie co 
dajesz?

— Ile żądasz... ułóż rachunek.
Soliveau spojrzał na swego

mniemanego kuzyna.
— Obecnie — rzekł — nic 

nie chcę od ciebie. Jesteś do
brym chłopcem, ufam ci... po

razie zginie cała znajdują
ca się tam inteligencja pol
ska.

W Mińsku członek czre- 
zwycżajki, Pawlicki, prze
glądając pociąg, wiozący  
uchodźców z Orenburga i 
zobaczywszy wśród nich 
kilkudziesięciu inteligentów, 
oświadczył, że z Orenbur
ga wypuścili ich jedynie

przez niedopatrzenie. Za
trzymano tam z tego tran
sportu d-ra Zimnowicza, 
reszta zaś dojechała do 
Baranowicz dzięki ciągłym  
łapówkom.

(Mimo takiego stanu rze
czy  wracają do Polski nie 
polacy, lecz... rosjanie! —  
Red.).

Sosnowiec, 20 sierpnia,

tem u  G d ań sk  m a p ro tes tow ać) .
Unja celna w ejdz ie  w życie 

z d. 1 s tyczn ia  1922 r. W 
urzędzie  celnym  b ę d ą  kon tro 
lerzy polscy; cła  ob liczane b ę 
dą w  m ark ach  polskich.

W kwestji szkolnictw a po 
czyniono w zajem ne us tęps tw a , 
w k ró tce  też m a być  om ów io
na sp raw a  w za jem nego  uzn a 
w an ia  św iad e c tw  szkolnych, 
dyp lom ów  nauczycielskich i t.d.

T ak  się p rzeds taw ia  um ow a 
polsko-gdańska w  za ry sach  o- 
gólnych.

Wizyta r z ą d u  w. m. M i s i a  
w Warszawie.

W arszaw a ,  19 sierpnia.
„P rz eg ląd  W iec zo rn y 11 d o 

w iadu je  się, że w połowie 
września  p rzy jadą  do W a rsz a 
wy z w izy tą  do rząd u  p o lsk ie 
go p rz ed s taw ic ie le  u rzędow i 
w olnego  m ias ta  G d ań sk a  z 
p rezy d en tem  Sahm em .

W  czasie tej wizyty zostan ie  
też p o d p isan y  u roczyście  z a 
kończony właśnie  uk ład  polsko 
gdański, o b e jm u jący  około 500 
paragrafów .

fikcja pomocy dla Rosji.
Nansen i Hoover na czele.

G enew a, 19 sierpnia.

K onferencja  w spraw ie  p o 
m ocy  dla R osji p rzy ję ła  re z o 
lucję, do tyczącą  u tw orzen ia  k o 
misji pom ocy, której zadan iem  
byłoby  skoordynow anie  wysił 
ków  w szystk ich  p ryw a tnych  i 
u rzęd o w y ch  organizacji filan
tropijnych. N ansen  i H o o v e r
zostali m ianow an i wysokimi 
kom isarzam i konferencji w 
sp raw ie  po m o cy  dla Rosji oraz 
otrzym ali pe łnom ocn ic tw a do 
zaw arc ia  z rz ąd em  sowieckim

układu  co do  kontroli i roz
działu ar tykułów  żywności, 
p rzes łan y ch  Rosji. Rezolucja  
pow yższa  będzie  p rz ed s taw io 
na Briandowi, jako p rzew o d n i
czącem u rad y  najwyższej,

Paryż ,  19 sierpnia

Dzienniki hek ingforsk ie  d o 
noszą, że 800 ty s ięcy  kilogra
m ów  ar tyku łów  żyw nośc io 
wych, w ysłanych  przez  F ran 
cję dla rosyjskiej inteligencji, 
przybyło  do P io trogrodu .

I itzsn.
W arszaw a, 19 sierpnia.

Na posiedzeniu  rady  ce n 
tralnego Z w iązku  przem ysłu , 
górn ictw a, handlu  i finansów, 
p rzedstaw icie l  Z w iązk u  hut 
że laznych  Zwrócił uw agę  rady  
n a  ciężkie położenie, w  jakim 
znajduje się rep rezen to w an y  
przez  n iego przem ysł, skutkiem  
tego, że wszelkie d o s taw y  D a ń -  
s tw ow e o d d aw an e  są zag ran i
cy, bez w zg lęd u  " a  to, że c e 
ny k ra jow e n ie jednokro tn ie  są 
niższe od  zagranicznych. N a 
w e t gdyby  ceny  nasze p rz e 
w yższały  ceny  obce, to i w  
tym  w y p a d k u  na leża łoby  za 
m ów ienia  w ykonyw ać w kraju, 
w  przeciw nym  bow iem  razie 
s tw arza  się niem ożliwe w a ru n 
ki d la  rozwoju p rzem vsłu  ro 
dzimego, pow tó re  p rzez  w y 
wóz należności zagranicę, w p ły 
w a  się n a  obniżenie k u n  u m a r 
ki polskiej i w yw ołu je się s t ra 
ty znaczn ie  p rzew yższające  te, 
jak ie  m ogłaby  sp o w o d o w ać  
ew entua lna  różnica pom iędzy  
cenam i kra jow ym i a zagran icz
nymi.

W reszc ie  przez  dan ie  z a m ó 
wienia w ew nątrz  kraju, rząd  
zm niejszy  liczbę bezrobotnych , 
k tó rym  w yp łaca  zasiłki, więc i 
w ten  sposób zrekom pensuje  
się dla skarbu  ew entua lna  s t ra 
ta  z p o w o d u  różnicy cen.

R eferen t jes t  zdania, że n a 
leża łoby wogóle w y d ać  zakaz 
o d d aw an ia  przez  rząd  zag ran i
cy tak ich  Zamówień, które mo 
gą być w ykonane  w kra ju  
Ew entua lne o d s tę p s tw a  od tej 
za sad y  m ogłyby  być w ted y  
dokonane  jedynie  za p o z w o le 
n iem  kom ite tu  ekonom icznego 
ministrów.

W  dyskusji uw yda tn iono , że 
cen tra ln y  Z w iąz ek  już n ie jed 
nokrotnie, n aw e t  ; w  sejmie, 
w y s tęp o w a ł  w ty m  duchu, ró 
wnież działalność kom ite tu  
p rzem y s ło w eg o  cen tra lnego  
Z w iąz k u  przy  m inisterjum spr. 
wojskow ych zdąża ła  w tyir. 
kierunku, a n aw e t  ze znacznym 
pow odzen iem . D latego  też  i 
tym  razem  centra lny  Z w iązek  
poprze  u sfer m irro d a jn y ch  po- 
w-yższą prośbę.

rachujemy się po dokonaniu 
sprawy.

— Jak chcesz... A kiedyż 
rozpoczniesz działanie?

Od jutra.
— Pamiętaj, że Lucjan La* 

broue będzie nieobecnym tylko 
przez dni dwadzieścia...

— Przed dwudziestoma dnia
mi wszystko ukończonym zo
stanie.

Po krótkiej pogadance, obaj 
wspólnicy się rozłączyli.

Harmant udał się do swego 
pałacu. Szedł z podniesioną 
głową, z sercem rażnem i lek- 
kirni, nie myśląc bynajmniej o 
p o l e c o n e j  i z a p ł a c o -  
n e j przez siebie zbrodni. My
ślał wyłącznie o jednej rzeczy... 
Jego córka będzie szczęśliwą... 
Cóż zresztą obchodziło go w ię
cej?

XXVI

Lucjan La broue po przechadz
ce wraz z Łucją w ogrodzie 
Botanicznym, powrócili na ulicę 
Borbon. Wspomnienie sceny, 
jaka miała miejsce w mieszka
niu szwaczki, ulotniło się cał
kiem z ich pamięci. Pośród we
sołej pogadanki młode dzie
wczę zakrzątnęło się o k o ł o  
przyrządzenia obiadu, w czym  
Lucjan przychodził jej z pomo
cą. Z uderzeniem szóstej, Łucja 
zawołała żartobliwie.

— Panie narzeczony... proszę 
do stołu, obiad gotowy.

Matka Eliza nie przyjdzie 
już chyba — pytał Labroue.

— Zapewne... dziwi mię to 
w ielce.. Obawiam się czy pani 
Lebret gorzej nie słaba.

Zaledwie wymówiła te słowa, 
dało się słyszeć l e k k i e  we 
drzwi puknięcie i matka Eliza, 
czyli raczej Joaur.a Fortier uka
zała się w progu.

— Lucjan podbiegł ku niej.
— Witamy panią! — rzekł — 

właśnie mówiliśmy o tobie przed 
chwilą.

Łucja uścisnęła przybyłą.
Siądź pani z nami do obiadu 

— wyrzekła.
— Nie mogę, drogie dziecię, 

mimo całej przyjemności, jaką- 
by mi to uczyniło.

— Dlaczego?
— Pani Lebret mocniej jest 

słabą... Muszę powracać do 
sklepu. Przyszłam wziąć okry
cie, a nie chcąc wchodzić do 
siebie przed widzeniem się 
z tobą, przybiegłam na chwilę, 
aby was oboje pozdrowić, po- 
aiewmż spodziewałam się, że tu 
zastanę pana Lucjana.

(<’. d. n. i

at



Nasze sprawy,
Noun KlgSllQ.

Grodziec , 19 sierpnia.

T rzy  la ta  z rzędu  rabow ali  
kraj nasz n iem cy i austrjacy; 
w roku ubieg łym  zniszczyli 

A n a m  zn czną część R zeczy
pospolite j bolszewicy, a w  ro 
ku b ieżącym  naw iedziła  nas  
znów  k lęska pożarów . N iem a 
dnia, by  św istaw ki i syreny 
kopalni i fabryk nie a la rm o w a
ły nas, n iem a dnia, by  p ism a 
nie przyniosły  now ych  wieści 
o pożarach , co, podsycane  w i
chrem, traw ią  całe  wsie wraz 
z p lonem  tegorocznym , p ozo
staw ia jąc  ludność bez dachu, 
bez sprzętu , bez  odzieży, a n a 
w e t bez p ieniędzy, k tó re  m il
ionam i lezą w  chłooskic.h sk rzy 
niach i p a lą  się, podczas  gdy 
ich właścic iele  p racu ją  w polu.

P omimo tego w szystk iego  
m ieszkańcy  naszych  w iosek nie 
p rze jm u ją  się zbytnio p o ża ra 
mi i nie ods tępu ją  od tradycji, 
w ym agające j,  by  ch lew y, sto 
doły, a n aw e t  d om y  m ieszka l
ne k ry te  by ły  słomą. P ien ią 
dze  leżą w kufrach, w- sienni
kach, p iwnicach, ale ch łopek

poczciw y nie rusza ich ani na 
papę ,  ani na  dachów kę, ani n a  
p o p raw ę  rozpękn iętego  komina, 
do k tó reg o  dotyka b e z p o ś re d 
nio strzecha...

G dybyż  choć p rzy ty m  za
chow ano  jakie środki o s trożno
ści przy  paleniu  papierosów!...

N iew ie leby  nas  to w szystko 
obchodziło , gdyby  nie okolicz
ność, że pożary  niszcząc wsie, 
nie d b a jące  w cale  o sw e b ez 
pieczeństw o, zubożają b ez
w zględnie  kraj cały, k tóry  w 
d o d a tk u  musi przyjść z p o m o 
cą  pogorzelcom , choć w  wielu 
w y p a d k a c h  nie zasługują oni 
na  żadne  względy . O p o w ia d a 
no mi, że p o d cz as  poża ru  Ł ę 
ki kilku chłopów  wyniosło sw e 
kufry i toboły  z p ien iędzm i w 
pole i leząc na nich p rzy g lą 
dało  się pożarowi. G d y  ich 
nam aw ian o ,  by szli ra tow ać, 
m achali  ręką, mówiąc: „a niech 
się tam  pali!“

O to  do czego p row adzi c ie 
m no ta  i s traszne sobkostw o, 
k tóre  się pleni po  w ioskach 
naszych  coraz bardziej w m ia 
rę  w zrostu  g rom adzonych  w 
kufrach m areczek .

W ład y s ła w  K arcz.

sobota

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Bernarda.

Jutro Jacka.

Wsch. s łońca 4 m  55 

Z ach .  .. 7 tn 11

P 1 Z  k o n c e r tu  o rk ie s try  g ra 
n iczn e j z  G. » lą s k a  w  o g ro 
d z ie  p rzy  r e s ta u ra c j i  p a rk u  
s ie le c k ie g o . W  czw artek  
przyby ła  do nas orkiestra z G 
Ś ląska  na koncerc ie  na ko 
rzyść  sosn. s traży  ogn. ochotn. 
p o p isy w a ła  się p rzed  n a sz ą  p u 
blicznością.

K om ple t  orkiestry, sk ład a ją 
cy się z 36 członków, należy 
do  zespołów  p ierw szorzędnych , 
k tóry  m oże za im ponow ać s łu 
cha  czom nietyiko w spania łym  
w ykonan iem  każdego  utworu, 
lecz i w y b o ro w y m  program em . 

Szczegółow e sp raw ozdan ie  
p o d a m y  n iebaw em , za zn ac za 
jąc  jednocześnie, że drugi k o n 
cert  odbędzie  się w niedzielę, 
o godz. 3-ej po  południu  ró w 
nież w ogródku p rzy  re s ta u ra 
cji parku  sieleckiego Na p r o 
gram  złożą się utwory: M oniu
szki, G rossm ana ,  S traussa , O f
fenbacha  i innych. D ochód na 
s traż  ogniową ochotn . w  So
snowcu.

Z S ądów . W czora j  sąd  o- 
k ręgow y  w Sosnow cu  po  ro z 
p o zn a n iu  spraw' karnych  s k a 
zał Ju ljana M stowskiego, 1. 17 
z Niegowonic, za  k radzież  g a r 
d e ro b y  i bielizny wart. 10 tys. 
Rajzli Beiikowej z D ąb ro w y  w 
pociągu  pom iędzy  G ołonogiem  
a Z ąb k o w ican  i w  d. 2! kwiet- 
nia r. b. na  3 mies. więzienia;

^ R o m a n a  Szczyżyka, 1. 16, z G. 
Ś ląska, za k radzież 60 tys. mk. 
polsk. i 6 tys. mk. w  wal. n ie 
mieckiej w dn. 26 r. b. w  o- 
bozie komisji gospodarcze j w 
Sosnow cu w której by ł ordy- 
n an sem  na 3 mies. w ięzienia.

Na zasadzie am nestji,  kara  
więzienia zos ta ła  m u d a ro w a 
ną: W ojc iech  G radzik , 1. 38 i
Jan D uda, 1. 38 z P ińczyc za 
Kradzież zboża i p ro d u k tó w  
żyw nościow ych ze s trychu  d o 
mu A nton iny  S tępel zostali 
skazani p o  trzy mies. w ięz ie
nia i zap łacen ie  kosz tów  s ą d o 
wych; Bolesław K owalczyk, 1. 
22 i A lek sa n d e r  K ow alczyk,
1- 47 z S osnow ca za przyw ła-

►

szczenie  19 ty s . 500 mk. przy 
kupnie św iń  od W ła d y s ła w a  
N iew iarow skiego  w S osnow cu  
w  lu tym  1921 r. zostali sk aza 
ni obaj na 3 mies. w ięzien ia . Na 
za sad z ie  am nestj i  kara więzie- 
riajZostała skazanym  darowana.

Echa k ra d z ież y . W czora j 
popo łudn iu  kierownik w ydziału 
ś ledczego  w Sosnow cu aresz
tow ał na ulicy 3-go M aja w 
Sosnow cu  trzech s raw có w  
k radzieży  w T -w ie  C ze rw o n e 
go K rzyża  w  Sosnowe...  Są to: 
W ik to r  Polański, Józef Z a r e m 
b a  i S tan is ław  Błejoński. K ra 
dzione p rzed m io ty  sprzedali 
w e  Lw ow ie i p o w tó rn ie  p rz y 
jechali na w y s tęp y  do Sosnow 
ca. O d e b ra n o  od  nich w y try 
chy i inne narzędzia  zaw odu . 
W szystk ich  osadzono  w w ię
zieniu, a sp raw ę  sk ierow ano  
do sędziego śledczego.

A re sz to w a n ie  s z a n ta 
ż y s ty . W czora j na  ul. 3-go 
M aja obok dom ów  kolejowych, 
k ierow n k u rzędu  ś ledczego p. 
K. K ru p p a  aresz tow ał Józefa 
S., m ieszkańca W arszaw y , k tó 
ry  n a p a d ł  na  kilku kolejarzy  i 
u rzędników  elektrow ni i groził 
s trzelaniem  z rew olw eru . P o d 
czas b adan ia  ośw iadczył,  że 
jest porucznikiem  defensyw y. 
Z naleziono  przy  nim kilkana
ście fa łszyw ych  dokum entów . 
A re sz to w an e g o  osadzono w 
m iejscow ym  więzieniu, D alsze 
śledztw o w  toku.

P o rzu c o n y  łu p . Trzej 
ch łopcy  skradli wczorajszej n o 
cy n iew iadom em u w łaśc ic ie lo
wi d w a  worki fasoli. N iosących 
łup  p rzez  ogród fabryki Hul- 
czyńskiego w Sosnow cu  s p o t 
ka ł stróż nocny  L eon  W aszyń- 
ski. Nieletni z ’odzieje  łup  p o 
rzucili, sarr,i zaś umknęli.

G łu p o ta  czy z ła  w o la ?
ZamieszKały w  Sosnow cu—P o 
goni Józef Boguś cierpi na 
m an ję  p rześ ladow an ia  m arja- 
witów. Swoje p o trzeb y  fizycz
ne chodzi za ła tw iać  n a  cm en 
tarz kaplicy  m arjaw ickiej w 
Pogoni Z a  p rofanac ję  policja 
poc iągnę ła  go do o d p o w ie 
dzialności sądowej.

P a p ie ro śn icy . W czora j p o 
licja sosnow iecka sześciu  h a n 
dlarzy p ap ierosam i z ul. 3-gp 
M aja  poc iągnę ła  do o d p o w ie 
dzialności.

Z k o n c e r tu  w  B ęd z in ie .
Śmiało pow iedz ieć  m ożna, że 
koncert  p. T e o  T ura ,  teno ra  
op. w arsz. z ork iestrą  1 1 pp, 
w  Będzinie p o d  k ażd y m  w z g lę 

d em  się udał. L iczna publicz
ność żyw o oklaskiwała i o b 
rzuciła kwiatam i sy m p a ty czn e
go, obdarzonego  p ięknym  gło 
sem  śpiew aka, za świetnie o d 
tw orzone pieśni naszych  k o m 
pozytorów : Niew iadom skiego,
Galla , Noskowskiego, K a r ło 
w icza i innych, w odśpiew aniu  
k tórych  odbił się żywy, sce 
niczny tem p e ram en t  artysty , 
p e łen  w erw y, niefrasobliwości 
i hum oru . R odzim e p iękno 
tych kom pozycji znalazło w p. 
T e o  T u rze  doskonałego  in ter
p re ta tora .  Na s łow a uznania 
zasłużyła też  o rk iestra  1 I pp. 
z p. Słobpdz ianem  n a  czele, 
k tórem u m ożna pow inszow ać 
rezu lta tów  pracy, w iedząc w 
jak trudnych  w arunkach  musi 
ten  zdolny kapelm istrz  p ra c o 
wać.

D łu g o w ieczn o ść . W c z o 
raj w Z ąb k o w icach  odby ł  się 
p ogrzeb  zm arłej M arianny Ci- 
checkiej, tam tejszej m ieszk an 
ki. N ieboszczka była  n a j s ta r 
szą kobietą  w  Z ąbkow icach , 
liczyła 98 lat życia, dlatego 
nazyw ano  ją  babc ią  Z ą b k o 
wic

K r a d z i e ż e .  M ieszkaniec 
D ąbrow y  A nton i  Sokół p rz y 
jechał onegda j do Sosnow ca 

. po  spraw unki,  m ając  z sobą 
trzy tys. mrk. niemieckich, u- 
kryte  za cholewą.

P ien iądze  te  sk rad ł  mu na 
stacji 13 letni Z ygm unt Ku- 
b rach  Do podzia łu  łu p u  s ta 
nęło oprócz zna lazcy  trzech  
jego kolegów: 15 letni Stefan 
Słociński, 14 letni Jęozik  i 13 
letni Ł abuś .  C h łopcy  n iem iec
kie marki sprzedali n a  czarnej 
giełdzie w  Sosnow cu za 35 tys. 
mk. polskich i łupem  podzie li
li się m iędzy sobą.

Słociński o trzym ał 15 tys. 
Jędzik 13 tys., Ł abuś  3 tys. 
mk. K ubrach  zaś o trzym ał 
tylko 4 gruszki. P ierw si poku- 
pili sobie ubrania. P o k rz y w 
dźm y K ubrach  całą  tró jkę  
wsyj&tł p rzed  policją, która 
m alców  aresztow ała , z p ien ię
dzy  jed n ak  nie pozosta ło  ani 
śladu. S p raw ę  skierow ano na 
drogę sądow ą.

W czora j  pom. godz. 2 —  3 
po połud. do kancelarji  sęd z ie 
go ś ledczego  111 rewiru J. L an 
dau, b ęd ą ceg o  na  urlop ie  z a 
k rad ł  się złodziei za p o m o cą  
d o b ran eg o  klucza.

Skradł m ary n a rk ę  sędziego, 
ręcznik kancelaryjny i 2 klg. 
cukru  sek re ta rz a  Z. Jarosiń 
skiego Ś ledztwo w  toku.

T ra g a rz  z ł o d z i e j e m .
W czora j  o godz. 12 m. 30 po 
pó łnocy  n'a stacji Z ąbkow ice ,  
p a sa ż e r  Binem B uchw ard  z B ę
dzina da ł n ieznanem u t ra g a 
rzowi kosz i w alizkę do u m ie
szczenia w wagonie. T ra g a rz  
ów kosz pozostaw ił w w a g o 
nie z walizką zaś w szed ł p o 
m iędzy  w agony  s to jących 
pociągów  i znikł w ciem no
ściach nocy. W alizka zaw ie ra 
ła  różne p o d ró żn e  przedm io ty , 
w artości 200 tys. mrk.

Ś ledztw o w toku.

Echa napadu.
W  spraw ie  n ap a d u  szajki 

bandy tów , o czem  donosiliśmy 
w num erze w czorajszym, k o 
m unikują nam  szczegóły  n a 
stępujące:

K iedy  p ierw sza  resorka d o 
jeżdża ła  do m ostu  kolejowego, 
o b o k  daw nej kopalni Zdzis ław , 
nag le  z p rzydrożnych  rowrów 
wyskoczyło  kilkunastu  uzb ro 
jonych  bandytów , k tó rzy  z o- 
krzykiem ręce  do góry  i o d d ać  
broń, za trz  mali po jazd  i roz
kazali jad ący m  zejść z resorki.

K iedy  napadn ięc i  o d p o w ie 
dzieli, iż żaden z nich broni 
nie pos iada ,  bandyc i ro zp o czę 
li rew izję  i odbieran ie  p a k u n 
ków  : zaw artośc i  kieszeń.

U jednego z jadących  b a n 
dyci znaleźli rew o lw er i, p o 
de jrzew a jąc  p o ds tęp ,  chcieli

w łaśc ic ie la  tegoż na miejscu 
zastrzelić, na  szczęście  logicz
ne t łom aczenie się n a p a d n ię te 
go i in te rw encja  jednego  z o- 
pryszków , k tóry p ra w d o p o d o b 
nie obaw ia ł się w yw ołania  
s trza łem  alarmu, uchroniła  o- 
b rab o w an eg o  o d  niechybnej 
śmierci.

P o d czas  dokonyw an ia  o p e 
racji bandyc i  byli b a rd zo  ro z
mowni, w ypytyw ali  sw e ofiary
0 ilość posiadanej gotówki lub 
tow aru, a n aw et o rodzaj z a 
jęc ia  i po  kom pletnym  oczy
szczeniu delikwenta, u s taw ia 
no go ty łem  do szosy.

W  gronie n ap a d n ię ty ch  był 
również żołnież i piekarz i tych 
bandyc i  oszczędzili, gdyż hersz t  
oświadczył, że żołnierzom  i... 
p iekarzom  oni k rz y w d y  nie 
robią.

C ałe zajście trw ało  około 
godziny, i po  g run tow nym  o- 
brabow aniu , jad ąc y ch  p rz y w ó d 
ca ban d y  w y d a ł  rozkaz, aby  
n a ty ch m ias t  w spokoju  udali 
się do dom ów , co też  z poś
p iechem  uczyniono.

Najw ięcej rozpacza ł  jeden  z 
napadn ię tych ,  p. F. Włyński, 
urzędnik u rzęd u  górniczego, 
k tó rem u zrabow ano  z gó rą  60 
ty s ięcy  m arek . P ien iądze  te  
były w łaśnośc ią  rząd u  i p. 
W łyńsk i  sądzi, iż będzie  je 
m usiał zwrócić z własnej kie
szeni.

O s ław iona  szosa strzemie- 
szycka zn an ą  jest o d d a w n a  z 
n a p a d ó w  i d o s ta rc za  ona ofiar 
bandy tom  głównie dzięki kolei 
radom skiej,  gdzie w skutek idjo- 
tycznych  zarządzeń, t rzeba  al
bo jechać  końmi do S trzem ie 
szyc, lub też w S trzem ieszy
cach  czekać 6 —  8 godzin na  
po łączen ie  w  s tronę D ąb ro w y
1 Będzina. P on iew aż  k ażd em u  
się sp ieszy  i zresztą  nie n a le 
ży do rzeczy p rzy jem nych  o- 
czekiwanie przez  kilka godzin
n a  stacji s trzemieszyckiej, k tó 
ra p o dobna  raczej do jakiegoś 
b a rak u  epidem icznego, p rze to  
podróżu jący  ja d ą  końm i i w p a 
dają  w ręce  bandy tów .

Z e  n a p a d y  te s ta ją  się co 
raz groźniejsze, dow odz i fakt, 
iż ostatn io  opryszków  było o- 
koło 20, w-szyscy uzbrojeni w 
rewolwery.

M oże n a p a d  onegda jszy  p rz e 
kona w reszcie  w ładze  kolejo
w e  o konieczności z a p ro w a 
dzenia na d y s tan s ie  S trzem ie 
szyce, D ąbrow a, Będzin k o 
munikacji, o d p ow iada jące j  is to 
tnym  po trzebom , gdyż n a j 
w yższy  już czas ze rw ać  z t r a 
dycjam i wschodnim i.

L kraju,
0 dzień praty w handlu.

W arszaw a,  19 sierpnia.

S tow arzyszenie kupców  po l
skich w ystosow ało  do minis- 
terjum  przem ysłu  i hand lu  o 
św iadczenie  następu jące:

S tow arzyszenie kupców  pol
skich komunikuje, iż p rz e d łu 
żenie ośm iogodzinnego dnia 
o tw arc ia  sk lepów  zależnie od 
gałęzi i m iejscowości jest n ie 
tyiko pożądane ,  ale w n iek tó 
rych w y p ad k ach  w prost  ko 
nieczne.

N aprzykład , o ile chodzi o 
handel spożyw czo  - kolonjalny, 
to ośmiogodzinny dzień  p ra co 
w ania jest najzupełniej n ieod
powiedni. O graniczenie  to 1) 
w y trąca  kupcom  m ożność h an 
d low ania a r tyku łam i pierw szej 
po trzeby , k iedy to  większa 
część ludności bądź jeszcze 
nie uda ła  się do zajęć, bądź 
też z za jęcia  w ra ca  ( robo tn i
cy, p raco w n icy  sk lepow i it.d.); 
2) u trudn ia  publiczności czyn ie
nie zak u p ó w  w godzinach  dla 
zakupów  tych  n a jo d p o w ied 
niejszych. W rezultacie  p an o 
szy się handel uliczny i p o ta 
jem ny, dz ia ła jący  w w a ru n 
kach  niehygjenicznych. P ublicz

ność jest wyzyskiwana, gdyż 
ceny  są  znacznie wyższe, ani
żeli w sk lepach.

U w a żam y  przeto  za kon iecz
ne p rzesunięcie  godzin o tw a r
cia sk lepów  od  7 rano do 7 
wiecz z dw ugodzinną p rz e r 
w ą na obiad. Regulow ał ie zaś 
czasu w ram ach  ośmiu godzin 
pozostaw ione  być pow inno  in 
dyw idua  nem u  porozum ieniu  
się p ra co d aw c y  z p ra co w n i
kiem.

R ó w n ież  byłoby  w wielu 
p rzy p ad k ach  p o żąd an e  n ie s to 
sow an ie  ośm iogodzinnego dnia 
w  m niejszych  m ias tach  p r o 
wincjonalnych. Chodzi tu  pTze- 
dew szystk im  o nie^m uszanie 
do  p rzerw y  obiadow ej.  M iesz
kańcy  okolicy powinni mieć 
m ożność za ła tw ian ia  sw ych  
spraw  w ciągu przynajm niej 
dziesięciu godzin bez p rzerw y. 
K upcy  prowincjonalni m ają 
p rzew ażn ie  mieszkania przy 
sk lepach  i w y ręczać  się m ogą 
p rzy  p racy  członkami rodziny.

Co zaś do sposobu d e c y d o 
w ania  w poruszonej sp raw ie ,ro z
po rządzen ia  w inny być w y d a 
w an e  przez  m inisterjum  p rz e 
mysłu i handlu  na w niosek o r 
ganizacji i s tow arzyszeń  k u p iec 
kich.

Z jazd  stu d en tó w  - s jo n i-  
stÓW. W Ł odzi odby ł  się d w u 
dniow y zjazd s tudentów -sjoni- 
stów, k tóry  uchw alił  m iędzy 
innymi, że uzna jąc  konieczność 
po rozum ien ia  po lsko  - ż y d o w 
skiego, pos tanaw ia  u rządzać 
n a rad y  z p rzeds taw ic ie lam i 
polskich grup akadem ick ich

P o ż a ry . W  K leczew ie, z ie
mi kaliskiej, spaliło się 26 d o 
mów.

W  K ło d aw ie  spal.ło  się 30 
dom ów  i 20 s todół ze zbożem.

In cy d en t w  p o s e ls tw ie  
so w ieck im , w niedzie lę  14 
sierpnia koło po łudn ia  na p ier
w sze  p iętro  hotelu R zym skie
go w W arszaw ie , gdzie mieści 
się pose ls tw o  sowieckie, w e 
szło trzech  nieznanych  cywil
nych, którzy zaczęli wykrzyki
wać: Dajcie n am  tu tego Ka-
rachana! d oda jąc  do tego kil
ka w yrazów  obelżywych.

Nieznani, k tó rzy  mówili w 
języku rosyjskim, zostali w y p ro 
w adzeni z hotelu przez p e r s o 
nel pose ls tw a Jednego z n ie 
znanych  urzędnicy pose ls tw a 
za trzym ali dla w yjaśn ien ia  n a 
zwiska. \& trakc ie  indagacji 
zjawił się now y nieznajomy, 
który nazw ał się p rz ed s taw i
cielem Gruzji, zażąd a ł  w y d a 
nia „a resz to w an eg o "  i o św iad 
czył, że nazajutrz  przyszie  do 
posels tw a sw ego sekundan ta ,  
portjera . O ca łym  tym zajściu 
posels tw o sowieckie zaw iad o 
miło m inisterjum  spraw  zag ra 
nicznych.

S a m o są d . W  dn. 17 b. m. 
o godz. 6 po poł. p o s te ru n k o 
wy S tan is ław  P lu ta  znalazł na  
ul. Kilińskiego, w C zęstochow ie 
ciężko poranioną K .  B a j o r ,  zam. 
przy  ul. G arncarskie j Nr. 60, 
która została  p rzy łap an ą  na 
kradzieży  kaitofli przez v łoś- 
cjan wsi W y cze rp y  G órne  i 
przez nich pobita  kijami, p o 
czerń została  przez n iew iado
m e osoby przyw ieziona do 
C zęs tochow y  i porzucona na  
ulicy. Bajor zosta ła  um ieszczo 
na w szpitalu Panny Marji.

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CWIBAK
przeprowadził idę do innego m ie
szkania w BĘDZINIE na ulicęSą- 
CZewską Nr. 4 1 piętro, tuż 

obok Starostwa.
O rdynuje w chorobac h ocznych 
oo 12 — .2 przed p dud. i ud 5 
— 7 po Pol. vV niedzielę i św ię 

ta od 10— 12 przed połud.



TELEGRAM.
Zwołanie ligi narodów.

P aryż ,  19 sierpnia. 

(Tel.  wł.)

Londyn, 19 sierpnia. 

(Tel. wł.)

Londyn, 19 sierpnia. 

(Telegr.  wł.),

A ngielsk ie  m inisterjum  w o j 
ny  i adm iralicja posp ieszne  
czynią p rzy g o to w an ia  ce lem  
w ys łan ia  znacznej siły zbrojnej 
do Irlandji.

Zgon małżonki 
naczel. Piłsudskiego.

K raków , 19 sierpnia.
(Telegr,  wł.).

Z m ar ła  w K rakow ie w  szpi
ta lu  załogi M arja  z Billewi- 
czów  P iłsudska ,  żona nacze ln i
k a  państw a. S. p. P iłsudska 
z łożona by ła  chorobą  od  m ie 
siąca; w osta tn ich  dniach n a 
s tąp iło  zapalen ie  p łuc i znacz
ne osłabienie  serca. Silny atak  
sercow y  położył o sta teczn ie  
k res  jej życiu. S p. P iłsudska  
b ra ła  żyw y udziai w raz  z m ę 
żem  w  „S trze lcu"  oraz we 
w szystk ich  zw iązkach konspi
racyjnych. P o  ś. p. Marji P ił
sudskiej pozosta ły  b o g a te  zb io 
ry z ostatniej nasze j epoki p o 
w staniowej. O sta tn im  życze
n iem  zmarłej było, aby  zwłoki 
jej przew iez ione zos ta ły  do ro 
dzinnego jej m iasta  W ilna.

W arszaw a,  19 sierpnia. 

(P rzez  telef.)

N a  dzisiejszej konferencji m i
nis tra  spr. w ew n. R aczk iew i- 
cza  z p rzeds taw ic ie lam i prasy, 
d yrek to r d ep a r tam en tu  b ez p ie 
czeńs tw a  p. U rbanow icz  ob- 
znajmił zeb ranych  ze wszvst- 
kirn; za rządzen iam i w ładz , by  
zapob iedz  napływ ow i cu d zo 
ziem ców  do Polski. W e d łu g  
re jes tracji  nap łynęło  52 tys., 
faktycznie zaś kilka razy  w ię 
cej. Ż yw io łow y  ruch  w y c h o d ź 
czy z Rosji do Polski spraw ia , 
że  n iek tóre  punkty  graniczne 
są  w pros t  zak o rk o w an e  przez 
uchodźców . O becn ie  zw ię k 
szono policję, a jednocześnie  
rada  m inistrów uchw aliła  u- 
tw orzyć w o jskow ą ochronę  g ra 
n icy  (10 żołnierzy na  i kilo
m e tr  granicy; d ługość w sch o d 
niej granicy polskiej wynosi 
800 z g ó rą  k ilometrów).

P rzy  sposobności ko resp o n 
den t „Iskry" dow iedzia ł  się, że 
w o jew ó d z tw a  w Mai opolsce 
b ę d ą  uruchom ione z dniem  1 
września, a d. 26 b. m. o d b ę 
dzie się w  W arszaw ie  zjazd 
w ojew odów .

P race  p rzygo tow aw cze  ce 
lem zwołania ra d y  zw iązku n a 
ro d ó w  p o s tęp u ją  nap rzód .  R a 
da  zgrom adzi się 29 sierpnia 
w Paryżu . O becn ie  chodzi o 
w y zn aczen ie  sp raw ozdaw cy , 
k tó ryby  radzie  ligi p rzedłożył 
29-go b.m. ob jek tyw nie  cały 
s tan  rzeczy. O s ta tec zn a  d e 
cyzja m oże zap aść  dop iero  w 
połowie września, gdyż ra d a  
najw yższa, od  k tórej zależy 
przyjęcie  uchw ały  zw iązku n a 
rodów , zgrom adzi się dop iero  
9-go września.

Przemytniitwo na zaitiodzie.
Poznań, 19 sierpnia. 

(P rzez telef.).

M inisterjum  b. dzielnicy p ru 
skiej w z y w a  spo łeczeństw o  do 
walki z p rzem ytn ic tw em , k tóre  
przyb ie ra  ta m  rozm iary  k a ta 
strofa lne  i obniża  n iesłychanie 
w arto ść  marki.

(U nas to sam o p op ie ra  
p rzez  zarządzen ia  w ładz.)

Przygotowania 
wojenne w Irlandji.

W arszaw a ,  19 sierpnia. 

(P rzez  telef.)

P o d  p rzew o d n ic tw em  L loyda 
G eo rg ea  odby ła  się wczoraj 
rad a  gabinetu  w sp raw ie  ir
landzkiej. W e d łu g  „Evening 
S ta n d a rd "  pos tanow iono  ogło
sić w  Irlandji obostrzony  stan  
wojenny, rozpocząć  b lokadę  i 
op e rac je  w ojenne w razie, gdy 
Irlandja nie przyjm ie w a ru n 
ków  rządu. M agazyn G alanteryjny

P. Kucharski
S o sn o w iec  — W arszaw sk a

P o le ca  Sz. K lijenteli różne 
now ości w  zakresie sw ej branży.

po trzebny  do p row adzen iaork ie- 
s try  i chórów  w  straży  ognio
wej ochotniczej w  Brzezinach 
p od  Łodzią . R eflek tan tów  p r o 
simy przes łać  sw oje  oferty  z 
w arunkam i do za rząd u  straży.

Zarząd.

P r a c o w n i ę  wykonywującą 
palta  oraz kostju m y dam 
sk ie  urządzoną przez

mamy zaszczyt zakomunikować 
Sz. Publiczności, iż przyjmuje
my wszelkie obstalunki na se
zon jesienny i zimowy. Wy
kańczamy według najnowszych 
żurnali.
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O G Ł O S Z E N I E .
W  dniu 25 VIII 1921 o godz. 

12 w  m ieszkaniu p. Szntula  
S zo lo w icza  p rzy  ul. M odrze- 
jowskiej Nr 9 odbędz ie  się sp rze
daż p rzez  publiczną licytację 
ruchom ości,  sk ład a jący ch  się 
z niżej w ym ien ionych  p rz e d 
miotów:

się

W  pon iedzia łek  n as tąp i  o- 
tw arcie  g iełdy zbożow o-tow a-
rowej.

N a ko le jkach  w y b u ch ł  strajk; 
żądan ia  ekonom iczne i p rz y ję 
cie w yda lonych  p racow ników  
(komunistów?).

N a czarnej giełdzie  marki 
niem. 26.80, do lary  2220, f ran 
ki 175, ruble z ło te  980, srebrne 
480, bilon 210.

sza fa , b i u r k o ,  sto lik , 6  
k r z e se ł, 2  fo te le  i k o zetk a , 

(sza fa  z  lustrem .
Sosnow iec, dn. I7-VIII 1921 

M agistrat.
r.
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O G Ł O S Z E N I E .
W  dniu 26-8 192! r. o godz. 11 w

miejscowym lokalu licytacyjnym, w m ie
szkaniu p. W o t k o  w i a k a  Franciszka 
przy ul. Dekierta Nr. 9 odbędzie się 
sprzedaż przez publiczną licytację przy 
natychmiastowej gotówkowej zapłacie 
nieruchomości, składających się z niżej 
wymienionych przedmiotów1 

t o a l e t a .
Sosnowiec, dn. 19-8 192 i r.

MA G I S T R A T .
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R e d u k to r  i w y d k w e *  W ik to r  M onsiorsk i.

KOMUNIKAT.
Wydział Aprodiiz&cyjny Masisfratu m. Sosnom

zaw iad am ia  niniejszem ludność ap ro w id o w an ą  p rzy  M agistra 
cie, iż karty cukrow e na m-c s ierp ień  r. b. w y d a w a 
ne b ęd ą  w  dniach 22 , 2 3  i 2 4  w  o dnośnych  podkom isa- 
r ja tach  P. P. od 8 i pó ł rana  do 3 po  połudn iu  w  n a s tę p u 
jącym  porządku:
kontrolki oznaczone Nr Nr. sk lepów  1, 2, 3, 4, 23 w W y 

dziale A prow izacy jnym , Dęblińska 1 1

„N r. Nr. 6, 7, 8, 9 i 10 w II-gim P odko-
m isarjac ie  P.P. ul. Piłsudskiego.

Nr. Nr. sk lepów  17, 18, 19,20, 21 i 22 w 111 { 
P odkom isarjacie  P. P. ul. R en ard o w sk a ,

Wieści ze stolicy. [
Nr. Nr. sk lepów  11, 12, 13, 14, 15 i 16 
w IV 'y m  P odkom isarjac ie  P . P. ul. Orla .

Baaaaaaaaa

H. R z a d k ie  w i e ż o w e j
D ęblińska 1

przy jm uje  zap isy  codziennie od 1! —  1. E g z a n rn y  3 1-go 
sierpnia. P o czą te k  lekcji 3 września.

Komunikat.
Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej ogłasza, że dnia 23 

Sierpnia b. r. o godz. 11 rano w Magistracie w wydziale go
spodarczym I piętro odbędzie się

przetarg na dzierżawę rzeźni miejskiej 
w Dąbrowie Górniczej,

Ubiegający się o dzierżawę winni złożyć do cnia 23-go 
Sierpnia r. b. do godz. 9 rano w kasie Magistratu vadium li
cytacyjne w wysokości 50,000 marek. Przetarg rozpocznie się 
od sifmy miljon sześćset tysięcy marek. ^Warunki szczegółowe 
dzierżawy są do przejrzenia w Wydziale Gospodarczym Magi
stratu miasta Dąbrowy Górniczej codziennie w godzinach od 
9 rano do 1 w południe do dnia 22 Sierpnia r. b. włącznie, j

H ajistr:; m. Dqbrouy Górniczej.
=00= =00= =000

|  Dyrekcja 8 k!. Gimnazjum Żeńskiego
i L. Libermanówny
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w  SOSNOWCU (K ow alska 6)
zaw iad am ia  Sz. R odziców  i O p iekunów , że zapisy  do 
klas 7-u o d b y w a ją  się codziennie  w  kancelarji G im n a

zjum od  godz. 10- ej rano  do 1-szej popołudniu .

Egzaminy 29-go b. m. o godz. 9-ej rano.
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Baczność! „ m  Baczność!
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bo cza s  to  p ie n ią d z !!
Tylko d ługo letn ia  firma

w SOSNOWCU, Modrze- 
t  u L R y n M I l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i- farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie
rownictwem. posiłkując się najnowszymi maszy
nami, których żadna inna firma nie posiada.

■ a m s

MYDŁO
l i

z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem  J. CWEIGENHAFT)
sp rzeda je  hurtow o  w ilościach ogran iczonych  odnośnym i 

rozporządzen iam i urzęd.

D la  k o o pera tyw , fabryk i kopalń  us tęps tw o .
J. C W E IG E N H A F T ,  Sosnowiec, T a rg o w a  Nr. 7-a.

U W A G A  : W o b e c  p o d szy w an ia  się p od  m oją firmę,
żądajcie  m yd ła  tylko ze znakiem  |. C W E IG E N H A F T  A.
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odroczenie wojskowe, wydane przez 
P.ICU. Będzin. Zwrócić „Iskra" Sosno
wiec.

r \ o m  2-ch piętrowy przy ul. A leja 17 
do sprzedanie. Wiadomość u gospo

darza.

A dler Marja zgubiła paszport.

^ z m u !  Weinsztok zgubił portfel z pie
niędzmi i paszport.

Dr. Zahorski
powrócił

S o sn o w iec , S zen o w sk a  18.
Choroby wewnętrzne i akuszerja 

przyjmuje do 9 rano i od 4—6 po poł.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysvmontta
S O S N O W IE C , u l  Małachow 

skiego Nr. i 1 
przyjęcia chorych 10-12 5 7.

Jan Nyk zgubił paszport.
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8 kl. Szkoła Realna Żeńska
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Sprzedam  2 budynki 1-no piętrowe, za- 
w ierające 41 ubikacji włącznie ze 

sklepem, stodoła, stajnia, obora i96 mórg 
ziemi, Budynki i ezęść ziemi przy dro
dze traktowej oddalone od stacji i ko
palni o i/4 kilometra. Wiadomość: Woj
kowice Komorne Zarychta Stanisław. 
yPgubiono kartę na broń wydaną przez 

powiat Będziński i kartę powołania 
wydaną przez komisję przeglądową w So
snowcu na imię Z. Mitelman. Zwrócić 
„Jskra“ Sosnowiec.

000000000000000000000000 0 000000000000000000000000 C zym on Fistenberg z Będzina zgubił 
paszport zagraniczny wydany przez 

starostwo Będzińskie.
r7 akład ślusarsko-mechaniczny A. Kranc 

Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 
maszyny do pisania, szycia, rachowania, 
gravijofony, samochody, motocykle, ro
wery. nogi sztuczne, szlifowanie brzytew 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki.
O k lep  do sprzedania w dobrym punk- 

'  cie. W iadomość Dąbrowa Ksawera 
ul Cynkowa Nr. 15.
fgnący Wawrzyńczak zgubił paszport.

J ^ n a p ik  Stanisław zgubił książkę Kasy
Chorych.

p ia n in o  sprzedam. Dęblińska 11 stróż
wskaże.

P \ o  sprzedania suka 9 miesięczna „Wil- 
czur“ ^Wiadomość A. Tymusiński 

ul. Czeladzka Nr. 35 w Będzinie.
KTowakowi Stanisławowi skradziono'
* ^  portfel zawierający paszport i biie*|Mp* 
wojskowy, metryki, akt ślubny, św ia d e -^ ^
ctwa rzemieślnicze i poświadczenie od 
policji miejscowej oraz 1800 marek.
JVyTauzer 7-65 do sprzedania. Wiado- 
* * * mość ,,Iskra4' Dąbrowa._________
O przedam  świnię prośną, sieczkarnię, 

pługi, brony. Będzińska 40._______

Mortka Kożuch zgubił paszport i kar
tę powołania wydaną w P K U. w 

Będzinie i różne dokumenty.

Surowiec Antonina zgubiła kupony 
chlebowe, wydane pzzez kop. „Mor

tim er44 w Zagórzu Zwrócić „Iskra44 Dą
browa.
JWfichał Powrożnik zgubił kupony chle- 
AVI bowe wydane przez kop. „Morti
m er44 Zwrócić „Iskra44 Dąbrowa.
■^gubiono kupony chlebowe wydane 

przez zarząd kopalni ..Mortimer4* 
Andrzej Sowula. _______

Ignacy W awrzyńczak zgubił paszport z 
gminy Osin. _______

2 r°ślak Feliks zgubił paszport.

Potrzebna bufetowa Restauracja ul. 
Czysta Nr 3.

'O otrzebna inteligentna osoba do dwóch 
* chłopczyków, znająca szycie. Z gło
szenia ul. Dietiowska 2. Cimerman.
Y Y /ojtala W alenty zgubił paszport ro- 

** syjski, polski, książeczkę „Zwiąż- 
kti Metalowego i 800 Mk. Zwrócić „Iskra4* 
Dąbrowa.
1/^ ajzerowi Lewi bandyci zrabowali mię- 

azy innemi tymczasowe zaświadcze
nie demobilizacyjne, wydane przez za
pasową kompanję sanitarną Nr. 3 W 
Grodnie. ____
O ta n is ła w  M ichno  z g u b ił tymczasowe 
^  z a św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji  wydane 
w  P.K.U. B ęd zin .
|VyJłoda panienka posiadająca szycie, 

gospodarst wo, pedagogikę dla młod- 
szych dzieci i rutynę biurową, poszuku
je miejsca. Sosnowiec 3-go Maja 10. Mo- j 
licki.
O oszukuje się na stałe introligatora płat* 
* nego według norm przyjętych w tu
tejszym przemyśle. Elektrownia, Sosno
wiec Sienkiewicza Nr. 11.

D om Komisowo-Handiowy „Polonja4* 
Sosnowiec, Miła 4 sprzedaje wor

kami ze składu: mąkę amerykańską, ka- 
szę jęczmienną itp. Dostarcza wagono
wo: mąkę, żyto pszenicę, jęczmień, 
owies, fasolę, groch, słoninę i smalec 
amerykański, śledzie, Ceny bieżące. Pro
si my ż ą d a ć o fe r t^ ^ ^
I Trząd Likwidacyjny w Dąbrów ie-Gór- 

niczej ul. Sobh-ekiego /7  ma do 
sprzedania urządzenia rzeźni motorowe 
dwie maszyny do krajania, jedna do 
mieszania, druga do napychania mięs 
kocioł, skrzynki, 40 baniek żelaznych 
do mieka, 20 do płynów cynkowanej, t. p.

R, Monsiorski — Będzin


